MOM” 


Druskienickich źcodel 
Rok 1845. 


ZESZYT PIĄTY. 


MORENA śeóści 
PEISHO ZEEEGEŁG YB 
dla zdrowych i chorych, 


w czasie czieromiesięcznego u wód minc- 
ralnych pobytu. 


N 


Wydawca 


R. WOLFGANG. 


Cały ród ludzki prosił o jedno u Boga, 
o światło. 


ROR 1845. 


Zeszyt piąty. 


CLUQRODODZAZDO 
w DRUKARNI RzADOWE!r. 


Nakład Wydawcy. 


Pozwolono drukować pod warunkiem zło- 
żenia po wydrukowaniu exemplarzy prawem 
przepisanych w Komitecie Cenzury. 


Wilno. 1845 roku, 47 Sierpnia. 


Cenzor Jan Waszkiewicz. 


© 
LIEBL AKESZWWACEE 
TAJEMNYCH 
i 
UNiwERSALNYCH. (*) 


We wszystkich czasach i miejscach, lu- 
dzie byli skłonni do szukania lekarstw na wszyst- 
kie choroby służących, czyli tak zwanych uni- 
wersalnych. W ciągu licznych doświadczeń.w 
tym celu robionych, udawało się im niekie- 
dy natrafiać na taki sposob leczenia, który 
wprawdzie nie we wszystkich, ale w kilku 
chorobach istotnie pomagał, albo tylko przypad- 
kowym zbiegiem okoliczności, krótsza lub dłuż- 
szą ulgę przynosił. 'Takie lekarstwa były ta- 
jemnicą w pewnych familjach, a ludzie po- 
(*) Ściśle zachowując prawo gościnności, chętnie ode 
kładamy do następnego zeszytu dalszy ciąg poslrze= 
żeń naszych nad działaniem wody mineralnej Drus- 
kienickiej w cierpieniach paralitycznych. Szanowne- 
mu Autorowi zaś niniejszego artykułu za ndsielenie 
jego wynurzamy najczulszą wdzięczność, ośmielając się 
i nadal prosić o pomoc nader poządaną dla naszego 

pisma, — Przyp Wyd. 
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siadający tak zwany sekret, bardzo byli poszu- 
kiwani, wsławiali się i zbogacali. Lecz gdy 
później zaczęto śledzić własności rozmaitych 
ziół i korzonkow, gdy poznano ich działanie i 
skutki, wszelkie tajemnice pomału zaczęły wcho- 
dzić w zakresy coraz porządniejszej nauki, mia- 
nowicie Botaniki, której pierwiastki właśnie 
jedynie się opierały na wykładzie własności le- 
karskich roślin, Tym sposobem szczególnie u 
greckich Rhizotomow, potem u Rzymian i 
Arabow, a wreszcie powoli między wszyst- 
kiemi narodami, zaczęły się upowszechniać ta- 
jemnice lekarskie, nad któremi nowsi lekarze 
zaczęli się bliżej zastanawiać, porównywać jei 
rozbierać, a niewierząc już na ślepo, doświad- 
czać rozmaitych własności, zrazu na zwie- 
rzętach, później na sobie, nakoniec z ostróżnoś 
ciami na innych ludziach. Tym sposobem z 
postępem rozummowanej nauki o działaniu le- 
karstw, różnie wnioskowano o skutkach lekow 
tajemnych; najczęściej przekonywano się o myl- 
ności przypisywanych im skutkow, słowem za- 
częto powątpiwać o sekretach i lekarstwach na 
wszystkie choroby służących, a z upadkiem zu- 
pełnym Alchemji i zabobonow, zaprzestano mo- 
zolić się nad wynalezieniem urojonego kamie- 
nia filozoficznego, który nietylko służyć miał 
do robienia złota, ale też i za lekarstwo na 
wszelkie ludzkie choroby. Za postępem albo- 
wiem oświaty w ogólności, a nauk fizycznych 
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w szczególności, przekonano się że część se- 
kretow żadnego skulku nie wywierała, a cześć 
była szkodliwą, że na każdego człowieka jed- 
no i toż samo lekarstwo może w pewnych 
okolicznościach zupełnie inaczej działać, że co 
raz ulgę przynosi, może drugi raz zaszkodzić, 
że co dla jednej osoby jest lekarstwem, to dla 
drugiej może stać się trucizną. 

Pomimo tego wszystkiego, niewszędzie 
mogly sie otrząść umysły z nawału cudow- 
nych isekretnych lekarstw, wychwalanych przez 
ustne podania pospólstwa, szarlatanow i przez 
niektóre księgi tak zwanej medycyny popu- 
larnej. — Jeśli klokolwiek przypadkiem doznał 
dobrych, a przynajmniej nieszkodliwych skut- 
ków z jakiego sekretnego lub uniwersalnego le- 
karstwa, natychmiast wszystkim zachwalał, nie- 
zastanawiając się nad tem że ulga mogła być. 
chwilowa, że poźniejsze skutki mogą być bar- 
dzo szkodliwe, że inni chorzy z powodu od- 
miennej nieco budowy ciała lub innego spo- 
sobu życia, bynajmniej nie zniosą tego lekar- 
stwa, bez uszczerbku na zdrowiu; że nakoniec 
bardzo liczne okoliczności mogą być zupełnie 
użyciu jego przeciwne. Tymczasem stugębna 
sława szerzy się między łatwowiernymi o za- 
dziwiającej i cudownej skuteczności nowego 
uniwersalnego a sekretnego lekarstwa, które 
przecież oddawna wszystkim lekarzom jest zna- 
ne, a może i codziennie przez nich zapisywa- 
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ne, w rozmaitych ilosciach i z różnemi do- 
datkami, stosownie do rodzaju choroby i do 
osobistego stanu rozmaitych chorych. Ale rzecz 
zwyczajnym trybem bez przechwałek i szar- 
latanerji użyta, chociażby najużyteczniejszą by- 
ła, nie zwraca zwykle uwagi i nie obudza 
uwielbienia gawiedzi. — Jeśli przeciwnie, kto- 
kolwiek złych doznał skutkow z użycia le. 
karstw uniwersalnych lub sekretnych, naten- 
czas albo milezącym wstydem łalwowierność 
swoję pokrywa, a temsamem nikogo nie ostrze- 
ga, albo też przez miłość własną powiada: „,że 
dla pewnych tylko okoliczności przypadkowych, 
cudowne to zkądinąd lekarstwo nic mu nie 
pomogło, albo też że nie było prawdziwym 
zagranicznym wyrobem, zbyt taniem, fałszy- 
wem, a że nim je sprowadzi prosto z zagra- 
nicy, przez sławnego handlarza, uciecze się tym- 
czasem do innej modnej a cudownej metod- 
dy;'*— niezaslanawiając się bynajmniej nad 
tem, że i nowy ten sekret, podobnym zupeł- 
nie sposobem jak pierwszy, niesłuszną sobie 
zjednał sławę. £Łatwowierność powszechna co- 
raz nowe wywołuje błyskotki i obietnice. Zda- 
je się że nietylko nadto słabi jesteśmy, aby 
odepchnąć od siebie szalbierstwo, ale owszem 
poszukujemy go i poddajemy się mu umyśl. 
nie. Codziennie widzimy wynalazcow z nie- 
złomną wiarą i z miedzianem czołem ogła- 
szających coraz nowe sekretne lub specyficzne 
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lekarstwa, często ozdobione przydomkiem anii, 
których się pospólstwo skwapliwie chwyta. 
Już w XVII wieku sami alchemicy, silniej 
zaczęli powątpiwać o uniwersalnem lekarstwie, 
i Edmund Dickinson lekarz londyński, mię- 
dzy innemi wówczas pytaniami do rozwiąza- 
nia ogłosił i to: czy Znajduje się uniwer- 
salne lekarstwo? 

Od lat niewielu zjawiły się i w na. 
szych stronach lekarstwa uniwersalne, poczęś- 
ci ze składu swego znane, poczęści sekretne 
a przez to jeszcze bardziej wszystkich łudzą- 
ce i pociągające. Takowe lekarstwa zajmowa- 
ły wprawdzie umysły niektórych ludow 7a- 
granicznych, u nas zaś nietylko się wkorzeni- 
ły, ale owszem coraz większej zdają się na- 
bywać wziętości. Bardzo wielu ubiega się za 
temi lekarstwami rozumiejąc, że wszyscy je- 
dnakowym ulegają chorobom lub jednakowo są 
zbudowani, że u wszystkich krew jedynie al- 
bo żołądek jest nieczysty, i że w oczyszczaniu 
ciała z urojonych brudow całe zbawienie, Lecz 
ci sami niechże się zastanowią, że każdy czło- 
wiek innym chorobom uledz może, że w jed- 
nym człowieku może być kilka chorob, że oprócz 
kiszek i krwi, są jeszcze Dardzo liczne narzę- 
dzia czyli organa i rozmaite soki w ciele ludz- 
kiem ukryte, że każdy organ zosobna i każdy 
sok rozmaitym chorobom ulegać może, że jed- 
na i taż sama choroba, niezawsze może być 
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jednakowym sposobem leczoną, że nietylko so- 
ki, ale i części stałe ciała ludzkiego i jego si- 
la żywotna, mogą w rozmaitym stopniu cho- 
rować, że kiszki i żołądek bardzo są czułemi 
i delikatnemi narzędziami, niełatwo znoszą- 
cemi ostrych i mocno zwalniających lekarstw, 
chociażby i roslinnych; wiadomo bowiem że 
więcej jest trucizn roślinnych aniżeli mineral- 
nych, i że pierwsze bywają silniejszemi od dru- 
gich. Szkodliwość np. pigułek Morissona przez 
wielu lekarzy opisaną została: i tak Doktorowie 
Moszyński, Wróblewski i inni widzieli w 
Wilnie najgorsze skutki, chorych o śmierć przy- 
prawiające; Doktorowie Wittfeld i Albers 
w Bonn, przypisują obłąkanie umysłu i śmierć, 
ze zbytecznego drażnienia kiszek, przez też sa- 
me pigułki, it.p. Truneczki Le Roy podobnież 
nieraz przyczyniły się do śmiertelnych chorob. 
Ale już pora aby omamienie ustawało, i z tego 
względu przyjemnie mi było wyczytać (*) słowa 
naszego prawdziwie genijalnego Karola Kacze 
kowskiego na Wołyniu: „Jeszcze dochodzą tu 
i ówdzie resztki tyrańskiego napoju Le Roy, 
sekretnych pigułek Morissona i Lange go, Prze- 
konana publiczność dołkliwemi swego zaśle- 


(©) Odpowiedź na list pana Kwestarza Soninambula, 
(Atheneum 1845 Wilbo) gdzie w innem miejscu po- 
wiedziano: „Wielu jest którym siły umysłowe nato 
„,starczą, ale brakuje woli i postanowienia, aby z nur- 

| „tow zimnej wody wybrnąć, aby z maczkow homeoe 

[patycznych się otrząsnąć.'* 
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pienia wypadkami, straciła nareszcie owe bo- 
żyszcza ze swych ołtarzy i smutnym okryła 
je cyprysem.'* — Zreszta nie, myślę tu wymie- 
niać w tych czasach zachwalonych specyfikow 
albo nawet uniwersalnych lekarstw; ale by- 
wa że jedno lub drugie z nich niekiedy po- 
maga, a wtedy spuszczanie się na nie w każ- 
dej chorobie i wierzenie w moc talizmanową, 
prowadzi najczęściej do niewłaściwego użycia 
lub nadużycia, czego mamy bardzo smutne 
przykłady. Dodam jeszcze że nietylko chorzy 
ubiegają się za lekarstwami uniwersalnemi, ale 
i zdrowi niektórzy, lub bardzo mało cierpią- 
cy, przez zbyteczną o siebie troskliwość, prze- 
pełniają się jakby w żapas niepotrzebnemi le- 
karstwy, gwałcąc naturalne funkcje, które żad- 
nym sposobem nie mogą u wszystkich zupeł- 
nie jednakowo odbywać się, niestanowiąc jed- 
nak stanu chorowitego. Wszakże wszystkim 
wiadomo, że każdy człowiek, jak to słusznie 
mówią, inną ma naturę i że ją trudno prze- 
robić. Najlepszą przestrogą dła takich, może 
będzie nagrobek, znajdujący się na jednym 
cmentarzu londyńskim, gdzie powiedziano: miał 
się dobrze, chciał lepiej, leczył się i umarł. — 
Krótkie te uwagi nie uważam za nowe, ale 
może ktoś z nich zechce korzystać, a to jedy- 
nym było powodem do ich skreślenia; nie ma- 
my bowiem lekarstw służących na wszystkie 
choroby, bo owszem, nie mamy nawet lekars- 
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twa mogącego się użyć bezwzględnie w kil- 
ku chorobach, a sckreta lekarskie wtedy tyl- 
ko mogą być pomocne, jeżeli przestaną być 
tajemnicą, i jeśli będą użyte za radą lekarza; 
inaczej stanowią zawsze niebezpieczną broń w 
niedoświadczonych ręku. — 


A. F. Adamowicz. 


Wilno. 
R Sierp. 1845. 
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JOZEFIE-ALEKSANDRZE 


LISOWSKTA. ©) 


Józef-Aleksander Lisowski herbu Jeż, syn 
Jana dziedzica na Krokoszynie i Wołkach, i 
Szumlisówny z województwa Nowogródzkiego, 
nabywszy w kraju niepospolitej nauki oraz bie- 
głości w językach zagranicznych, towarzyszył 
Stanisławowi Riszkowi Staroście Zmudzkiemu 
w podróżach do Włoch, Francji i Hiszpanii, 


Z: licznego rodzeństwa — bo miał trzy siostry i 
siedmiu braci — Józef szczególniej odznaczał się 


e 
° 


w zawodzie wojskowym, i wkrótce stał się 


dzielnym wojownikiem. Od jego to nazwis- 
ka legijony z przedniejszego żołnierza, dłu- 
go się nazywały Liśowczykami. Sławne te put- 
ki występowały pod dowództwem Józefa-Ale- 
ksandra Lisowskiego w kraju rossyjskim, tu- 


() Bijograficzny ten szczegół udzielony przez W. Teo- 
dora Narbutta, zajmującego się przekładem z łaciń- 
skiego i przygotowaniem do druku Herbarza Litew- 
skiego, z rękopisow Wojciecha Kojałowicza S. J. nie- 
dawno odkrytych. Przyp. Wyd. 
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dzież na Wołoszczyżnie i w Niemczech, gdzie 
Cesarzowi Maksymiljanowi II w Wiedniu przez 
buntownikow zatrwożoenemu, skuteczna pomoc 
przyniosły, i rzeczy do porządku przywróciły. 
Tenże Józef- Aleksander wsławił się jeszcze i 
na wojnie inflantskiej, będąc pułkownikiem us- 
sarzy Feliksa Niewiarowskiego. W czasie woj- 
ny domowej, zludem zebranym przez siebie, 
na samym początku rozruchow do rokoszan się 
przyłączył. Potem zebrawszy 200 dobornej jaz- 
dy ze stronnikow Dymitra, poszedł w głąb 
kraju rossyjskiego, i z niepojętą szybkością znacz- 
ne zawojowania dla Dymitra w przeciągu pół- 
rocza poczynił. 

Widząc takie powodzenia Dymitr fałszy- 
wy drugi, przełożył go nad kozactwem Doh- 
skiem, tojest ludem z nad rzeki Donu, aby ze- 
brawszy wojsko, krainy odleglejsze w moc je- 
go zagarnął. Władza ta równa władzy woje- 
wodow czyli dowódzcow twierdz i rządcow 
prowincij, nadaną mu była z mocą usuwania 
lub odmieniania urzędow podwładnych. Wkrót- 
ce też Józef 200000 wojska Dymitrowi pod 
Moskwę przyprowadził. Otrzymawszy od nie- 
go rozkaz poskromienia dalszych buntownikow, 
Astrachań, Rezań, Białejezioro z zależącemi od 
nich ziemiami, do powinności i posłuszeństwa 
przywiodł. Złamtąd wezwany od Dymitra, na 
podbicie Suzdala wysłanym zóstał, i szczęśli- 
wie to miasto zdobywszy, posiadł je, bunto- 
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wnikow zaś wyrznał, Poczem Skopina dowódz- 
cę stronnictwa przeciwnego poraził, zajął mias- 
to Kałużyn, gdzie Żerebcowa dowodzącego 
13000 wojska, zwyciężył, pojmał i ściąć roz- 
kazał. Udawszy się później pod Pskow, i to 
miasto opanował, Iwangrod od obłężenia szwedz- 
kiego uwolnił, nieprzyjacioł daleko od granice 
przepędził, i sławą swoją u siewierskich puł- 
kow tyle dokazał, że się z nim połączyły. 
Tymczasem przybył do niego brat rodzony 
Jan Lisowski, wysłany z listem od Talwosza Kasz- 
telana Żmudzkiego, namiestnika w dowództwie 
nad wojskiem inflantskiem i zarządzającego tym 
krajem, z zaleceniem aby impostorowi czyli 
zmyślonemu Dymitrowi nie służył, lecz prze- 
szedł do swego króła Zygmunta III, który już 
wtargnął z wojskiem do Siewierszczyzny, i aby 
mu Pskow poddał. To gdy poznali Rusini, za 
sprawą Lewońtjewa odstąpili Lisowskiego, wo- 
dzem sobie obrawszy Sprotowieckiego (Proszo- 
wiecki); chcieli nawet przejąć samego Lisow- 
skiego pod WWdowem zamkiem, zrobiwszy za- 
sadzkę na trudnych przeprawach. Lisowski to 
przewidział, zebrał wiernych sobie żołnierzy 
polskich, ruskich i siewierskich i oznajmił im, 
że król polski już wtargnął w granice rossyj- 
skie, Służyliśmy — mówił dotąd Carowi, te- 
raz nie możemy obrócić oręża przeciwko włas- 
nemu monarsze; wszelako zostawuję każdemu 
wolność pozostania przy Dymitrze, lubo wzy- 
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wam pod znaki królewskie, przyrzekając należ- 
ną zapłatę. — Wszyscy mu jednozgodnie odpo- 
wiedzieli: — Myśmy nie Carowi lecz Lisowskie- 
mu służyli, jego znamy być poddanym królew- 
skim — i dobywszy szabel, przysięgli wierność 
dowódzcy. Przecięż tego samego jeszcze wie- 
czora, z przodowego pułku ośmiu towarzystwa 
i siedmdziesiąt kozakow, okrzyknąwszy wodzem 
Jasieczka, uciekło do nieprzyjaciela. Tak wiec 
przy Lisowskim zostało tylko 200 Petyhor- 
skiego towarzystwa w pancerze uzbrojonego, i 
150 kozakow Siewierzan (*). Z tą jednak garst- 
ką ludu, potrafił pokonać zastępy zbuntowa- 
nych przeciwnikow swoich, w korzystnych dla 
nich stanowiskach zasadzone pod WWdowem. 
Poczem pod Pskow zaszedlszy, 400 nieprzy- 
jacioł zbił, i zwierzchność pskowską zmusił do 
oddania sobie rzeczy i ludzi tam przezeń zo- 
stawionych. WWnet zatem zamki: Woronacze, 
Zawołocie, Ostrow i Krasne pobrał, a wo- 
jewodę Krasneńskiego Iwana Rożniczyna wzię- 
tego w niewolę, odesłał królowi przez brata 
swojego Jana. Roku 1644 za dozwoleniem Ja- 
na Karola Chodkiewicza wodza naczelnego, 
mnogie hufce kozakow przyciągnął pod swoje 


(*) Zapewne oprócz polskich Żołnierzy, gdyż w Pa- 
prockim oSprawie Rycerskiej Polskiej 
w rozdziale XXX znajdujemy: ,,„Namówiony Lisow- 
ski na stronę Zygmuuta JII, lubo niemiał nad 1500 
ludzi, przecież pod Wdowem zbił wojsko nieprzyja» 
cielskie. — Przyp. Wyd. 
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znaki, 1 w 430 koni natarłszy, wielką klęskę 
Rusinom zadał: poczem obległ Brańsk i od 
półpostu do zielonych -świątek oblężenie to prze- 
ciągnąć musiał. Nieprzyjaciela we 3500 ludzi 
przybyłego na odsiecz, w różnych potyczkach 
tak gromił, że ledwie 700 pozostało niedo- 
bitkow. Otrzymawszy dwie chorągwie posił- 
kowe, liczył 800 głów walecznego żołnierza, 
Tymczasem dowiedział się, że Szachowski nad- 
ciąga w 7000 ludzi, aby się rzucić na Rze. 
czycę. Na tę wieść zosławiwszy część wojska 
pod Brańskiem, skrytemi drogami o mil 12 
stanął pod Maraczowem, tam Szachowskiego z 
wojewodą Karaczowskim, spokojnie obozem sto- 
jacych napadł, rozbił, oboz, miasto i samych 
dowódzcow zagarnął, i z chorągwiami zdoby- 
temi posłał Chodkiewiczowi, 

Takie powodzenie spowodowało poddanie 
się Brańska, Gdy bowiem Brańszczanie na sa- 
mem świłaniu pod niebytność Lisowskiego, 
wycieczkę na oboz jego zrobili, tak dobrze zo- 
stali przyjęci, iż cała ich piechota wyciętą by- 
ła, ledwo klo z konnych umknął i miasto za- 
jęto, Wtem przybył z dobornym żołnierzem 
Wojski Ryszkiewicz Lisowskiemu na pomoc, i 
lubo siły jego przez to urosly do 1500 ludzi, 
Pożarski wszakże chcąc go wyprzeć z Kara- 
czowa, podszedł z dziesięciotysiącznym oddziałem. 
Lisowski usiłował zajść mu w oczy, lecz się 
trafem zdarzyło, że różnemi drogami rozeszły się 
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obustronne zastępy. Pożarski zrozumiawszy za- 
miar Lisowskiego, przyśpieszył kroku, aby nie- 
dawszy mu wytchnać, na oboz jego napaść; 
co też i dokonał 20 sierpnia, Wielu żołnie_ 
rzy znużonych marszem, nietyłko broń ale i 
odzienie z siebie dla wypoczynku złożyło, kie- 
dy Pożarski z całą siłą na stanowisko uderzył. 
Wszelako Lisowczykowie dopadłszy kto jak 
mógł do koni, jedni bez siodeł, drudzy w jed- 
nej koszuli, tak śmiało i dzielnie napad od- 
parli, iż nieprzyjaciel po dwókrotnem z obu- 
stron starciu się, daleko od obozowiska ode- 
gnanym został; Pożarski zaś ledwo 3500 na 
miejsce bezpieczne uprowadziwszy, otoczył się 
pozczepianemi wozami. Lisowski wiedząc o 
tem, zachęcał swoich, aby na przepłoszonych i 
nieochłoniętych z przestrachu, bez zwłóki na- 
nowo natarliz lecz Pożarski nieśmiejąc w boj 
otwarty wstępować, samemi harcami tylko za- 
trudniał Lisowczykow. W tej sprawie Lisow- 
ski zatrutą strzałą w nogę raniony został. Nie- 
mogąc nieprzyjaciela otwartą pokonać bitwą, 
odprowadził swoich za rzekę Orlę i rozłożył 
się obozem o ćwierć mili od przeciwni- 
ka. Tak upłynęło dni 15 bezczynnie, a obie 
strony sposobniejszej do spełnienia zamiarow 
swoich wygłądały chwili. 

Gdy raz Lisowski wywiodł swe szyki do 
boju, Pożarski toż samo nczynił, lecz między 
nimi płynęła rzeka Orla, której brzegi nieprzy- 
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jaciel osadził; Lisowski więc nie chciał pierw- 
szy przechodzić przez rzekę i rzucił się ku 
Rromom, o sześć mil przez lasy, takie obie- 
rając przejścia, że nieprzyjaciel zgadnąć nie mógł, 
gdzieby się podział. Lisowski zaś wstecznym 
marszem ubieglłszy przez dwie pory mil kil- 
kadziesiąt, na Bilchow napadł, miasto wypa- 
lił i przejął list carski, wykrywający plany wo- 
jenne przeciw sobie ułożone, Pożarski pisał do 
Cara prosząc o liczne posilki, a tymczasem 
zbliżywszy się ku Lichwinowi, stanął obozem 
o trzy mile od Iisowskiego. Tu ze strony nie. 
przyjacielskiej zaszło przełożenie o wymianę 
jeńcow, a po nadejsciu 2000 Czeremissow na 
posiłek Pożarskiemu i po dokonanej wymianie, 
Lisowski chcąc choć pozornie powiększyć swe 
siły, dla zachęcenia wojska swego i rzucenia 
postrachu na nieprzyjacioł, w oczach jeńcow 
kazał zamek Peremyśl, w którym były zaso- 
by nieprzyjacielskie, spalić i wszelkie uprząt- 
nąć zawady, aby do natarcia otwarte mieć 
pole. Pożarski niemogąc pojąć zamiarow prze- 
ciwnika, gotował się najśpieszniej do bitwy. 
Tymczasem Lisowski wysłał rotmistrza Czar- 
neckiego, męża znanego z waleczności, we 40 
koni na wzwiady; a gdy ten trafił na 300 
Czeremissow, aby nie ściągnąć ich uwagi na 
siebie, © podal swoich w szyku rozstawił. Po 
takim kroku, nieprzyjacieł wnet swoje czoło 
bojowe przeciw nim obrócił, lecz Czarnecki z 
2 
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ośmią ludźmi na rączych koniach, zabiegłszy 
zboku, pośrod wielkiego hałasu napadł i niema. 
ło z broni ognistej postrzelał. Nieprzyjaciel są- 
dząc że nowy hufiec naciera, pierzchnął, Czar- 
necki zaś z ośmią swoich milę ich gonił i dzie- 
sięciu przyprowadził jeńcow. Odtąd już Pożar- 
ski mniej liczył na odwagę swojego żołnierza, 
bitwy unikał, okopy sypał i pisywał do Li. 
sowskiego, że nie życzy sobie z nim walczyć. 
Ztemwszystkiem Lisowski dowiedział się od 
szpiegow, że Serenise (sze) prowadzi świeże 
wojsko Pożarskiemu na pomoc, nim więc ten 
wszystkie zastępy swoje mógł skupić, Lisow- 
ski udał się do Lichwina i Peremyśl spalił do 
reszty; ztąd poszedł ku Rżewu, ominął Wiaz. 
mę i pod samym Rżewem napadłszy na woj- 
sko posiłkowe, rozgromił je, wyciął i wiele 
chorągwi zabrał. Następnie wgłąb się kraju 
zapuścił, przeszedł mimo stolicy. Torżek mia- 
sto zburzył, pobiwszy tych co zawczasu na za- 
mek nie uszli. Potem Kuzin i Halicz miasta 
zająwszy, zniszczył, i krążył dalej po kraju 
rossyjskim, żadnej mienapotykając zawady. 
W tym czasie Ryszkiewicz oficer sztabu 
głównego i dowodzca artyllerji, świadomy o 
wszystkiem, z powodu kochanki swojej, Ru- 
sinki (*), zpod Halicza do nieprzyjaciela prze- 


(©) Paprocki nazywa ją żoną Ryszkiewicza, mówiąc: 
„„Minąwszy stolicę, Torsk miasto spalił. był blizko lo- 
dowatego morza o mil 80 za stolicą; wrócił się jed- 
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szedł. Ten wypadek zatrzymał dalszy postęp 
rzeczy, i kazał obrać inna kolej działań, niea 
wiadomą Ryszkiewiczowi. Zamiast więc dal- 
szego marszu ku morzu LŁodowatemu, Lisow- 
ski do Romanowa się zwrócił, ogniem i mie- 
czem drogę sobie torując. Przebywszy Wołgę, 
szturmem dobył Kromy, gdzie słaba była za- 
łoga i na prochu zbywało. Wówczas to właś- 
nie rozesłano po całym kraju carskie odezwy, 
aby się mieć na baczności od Lisowskiego, 
który w samym środku państwa roznosił po- 
strach i trwogę. Znajdował się on już o mil 
80 za stolicą i na przestrzeni mil 20 wszerz, 
wszystko opustoszył. Fostanowiwszy przeto 
wziążć sie do odwrótu, w przechodzie Ka- 
zanow Stary, Mezań, Perejasław Rezaúski, w 
perzynę obrócił; Srebrenie, Chelwiaczow i Bro- 
dy z zamkami popalił: Uniejowa zamku dla 
niedostatku prochu dobyć nie mogł, lecz miasto 
złupił i ogniem strawił. Dnia 10 grudnia, 
na przeprawie przez rzekę Pszol, za poradą 
Ryszkiewicza (*) doścignał go młody Kurakin 
z 7000 wojska, na czele którego było 700 
Niemcow pod dowództwem Anglika Artimi- 


nak, iż Ryszkiewicz kolega jego, dla żony Rusinki 
do nieprzyjaciela się przedał, a wszystkie jego se- 
kreta i rady mu odkrył.'*— Przyp. Wyd. 

(*) Tego Ryszkiewicza później nieco, sama jego ko- 
chanka przedała Łisowskiemu, który go odesłał do 
króla, lecz w drodze kuszącego się o ucieczkę, zol- 
nierze rozsiekali— (Z innych źródeł) 
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ona. Anglik ten wiedząc o szczupłych siłach Li- 
sowskiego i sądząc że on odpoczywa bezpiecz- 
nie, przedsięwziął uderzyć na niego; ale się 
zawiodł i cofnąć musiał, gdyż Lisowski świa- 
domy tego zamiaru, uwiadomił Anglika przez 
zbiegłego trębacza, że sam pośpieszy na spot- 
kanie jego. — W istocie jednak nie życzył so- 
bie tego Lisowski, ponieważ wielu żołnierzy 
wysłał na furażowanie i ledwo z pięciudzie- 
sięcią w broń palną opatrzonych, opor mógł 
sławić. Kilka godzin wszakże postawszy w po- 
rządku bojowym, kilku Niemcow zabito w po- 
tyczkach strzeleckich, lecz i sam Lisowski od 
strzału działowego lekko raniony, cofać się mu- 
siał, Rossyanie zająwszy pozycję opuszczoną 
przez niego, nic dalej nie przedsiębrali; on zaś 
przechodząc okolice przez siebie opusłoszone, 
łubo wielkiego doznał niedostatku i niemało 
wojennych ciurow, żle w zimową odzież zao- 
patrzonych utracił, ztemwszystkiem ośm cho- 
rągwi w całości do kraja odprowadził. 

Tymczasem Pożarski z 19000 wojska 
wysłanym był ścigać Lisowskiego; ale żołnie. 
rze dowiedziawszy się, że ich przeciw Li. 
sowczykom prowadzą, sami się rozbiegli tak, 
iż ledwo trzy tysiące przy wodzu pozostało, 
z któremi brat Pożarskiego Łopatin posłany zo- 
stał nacierać na cofających się, lecz i ten iść 
dalej nie śmiał, 

Po takich sprawach Pożarski przez Cara 
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wzywany do stolicy, z obawy gniewu jego 
zmyślił chorobę, udając że chce zostać mni- 
chem; jednakże tem się nie uniewinnił. Zarzuca- 
no mu zdradę i wyzuto ze wszystkich majęt- 
ności, a nawet ledwo szlachectwa nie postra- 
dał, Pamiętnem jest usprawiedłiwianie się je- 
go z tego względu: — ¿Nic się nie stało przez 
moję opieszałość lub lękliwość, lecz to samo 
co z innymi dowódzcami, przez Cara przeciw 
Lisowskiemu wysłanymi. Któż bowiem w tak 
obszernem państwie ułowi tego lisa, którego 
chociażbyś w najciaśniejszą jamę zapędził i 
kijami jak gradem obłożył, przecież skórą się 
jego nie obłowisz!** — 

Lisowski po dokonaniu wielu dzieł in- 
nych, nader uprzejmie przyjmowany był od 
Króła w Warszawie, i znowu z dobranem po- 
dług swych zasad wojskiem na Rossyę wy- 
prawiony został, Na samym wstepie wyprawy, 
jak się domyślano, przez kogoś otruty, pod Sła- 
rodubem życie zakończył. (*) 


Teodor Narbutt. 


(*) Paprocki pisze, że mógł umrzeć od apopleksji, al- 
bo też został otruty, 


GÓRA ZIMKOWA 
w BIELSKU PODLASKIM. 


Do dawnych pamiątek miasta Bielska, po- 
liczyć należy górę a raczej pagórek zamkowy. 
Przy samem mieście z południowej jego stro- 
ny, nad rzeczką Lubką o paręset krokow do 
rzeki Białej wpadającą, widzieć można małe 
wzgórze śród łąk i błot położone. Wschodnią 
i niższą część tego wzgórza zajmuje uliczka na- 
zwana Podzamcze czyli nowa osada Podza- 
mecka, zachodnia zaś tworzy osobny pagórek 
ze wszystkich stron dosyć spadzisty i groblą 
służącą niegdyś za wjazd do zamku, z Pod- 
zamczem złączony. Jak grobla tak i sam pa- 
górek oczywiście ręką ludzką były usypane, 
Rrawędź wierzchołka tego wzgórza otoczony 
był wałem, z przekopem wprost grobli dla 
wjazdu, a wewnątrz wału była okrągła nie- 
zbyt obszerna płaszczyzna. Obwod pagórka u 
podstawy od jednej do drugiej strony grobli, 
wynosi £20 sążni; obwod wierzchołka idąc wa- 
łem 70 sążni, wysokość góry 7 sążni a jej 
wierzchołek w przecięciu 20 sążni Miejsce to 
nazywają dzisiaj pospolicie Zamkową albo żysą 
górą, w Lustracji jednak Dybowskiego ( 1563 r.) 
nazywa się Kozżiszczem, £a rządu pruskiego 
postawiona była na wierzchu wzgórza z mu- 
ru pruskiego prochownia z konduktorem, któ- 
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rego dawno już niemasz, prochownia zaś obró- 
cona dzisiaj na skład rzeczy pułkowych. Obok 
tej budowli wystawiono krzyż na pamiątkę usta- 
nia cholery w r. 48341. Taka jest dzisiejsza po- 
stać tego miejsca, na którem niegdyś był za- 
mek drewniany i takaż cerkiew czy ież ka- 
plica pod wezwaniem Ś. Przeczystej. 

Kiedy to wzgórze było wysypane i obron- 
nym zamkiem opatrzone, śladu w latopiscach 
i innych starożytnych piśmiennych pomnikach 
dostrzedz nie podokna. Być może że to miejs- 
ce położone dawniej śród lasow i błot więk- 
szych niż dzisiaj, a temsamem z natury dość 
obronne, było już Jadźwingom znane; ale po- 
rzuciwszy ten domysł, wielkić jest podobień- 
stwo do prawdy, że zamek Bielski exystował 
już pod koniec XIII wieku, bo zapewne w 
zamku nie w mieście zostawił swą załogę Mści- 
sław Daniłowicz Książe Włodzimierski, objąw- 
szy tę dzielnicę po śmierci (1289 r.) Wło- 
dzimierza Wasilkowicza, Po zajęciu z Podla- 
siem i Bielska przez Litwę, musiał się ten za- 
mek utrzymywać aż do ostatniej z Koroną unii, 
jeszcze bowiem wspomina o nim Lustracja Dy- 
bowskiego z r. 4563. Dopiero Gwagnin w 
kronice swojej wydanej 1578. pisze, że zamek 
Rielski zgorzał (podobno piorunem rażony). a ja- 
ko drewniany, żadnego po sobie nie zostawił 
śladu. Wyżej wspomniana lustracja nieprzy- 
wodząc żadnych szczegółow o kształcie i roz. 
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ległości samej budowli, następujące tylko zos- 
tawiła nam opisanie: — Wokoło zamku przy 
parkanie było ziemi 3 morgi, 6 prętow; wc- 
wnątrz nakrzyż wzdłuż i poprzek £4 prętow. 
Parkan otaczający zamek, miał długości sznu- 
row 104. Pod zamkiem było 2 morgi i 15 
prętow ogrodu, dwie małe sadzawki (z połu- 
dniowej strony dotąd ich ślad pozostał), wy- 
pust, stajnie i wolne miejsce na oboz w cza- 
sie bytności królewskiej. — Nakoniec powie- 
dziano tam, że do zamku należały 3 folwar- 
ki, cała zaś włość rozdzielona była na 46 woj- 
tostw, Główny folwark był pod miastem, mo- 
że w tem samem miejscu gdzie się znajduje 
i dzisiaj dwór Hołowieski, 

Zamek Bielski pod względem militarnym, 
małe mieć musiał znaczenie, gdyż nigdzie u 
dziejopisow niemasz wzmianki o jego obronie 
lub zdobyciu; lecz zato często był zwiedzany 
przez królow polskich, tak w przejeździe do 
Litwy, jako też podczas łowow w sąsiedniej 
Białowiezkiej puszczy, zwłaszcza do czasu zbu- 
dowania za Augusta III osobnego na ten cel 
dworu w Białowieży. Jakoż do Bielskiego zam- 
ku zwożono ubitą zwierzynę, a będnarze na 
trzech włokach w miejskiej wsi Strykach osa- 
dzeni, mieli obowiązek dostarczania beczek na 
solenie zubrzego i łosiego mięsa, o czem Dy- 
bowskiego Lustracja wspomina 


J. Jaroszewicz. 


POEZJE 
Bronisława Narbutta. 
I. 


Szczęście niekiedy, to tylko złudzenie 
Co się przy słońcu jakby brylant świeci, 
Lecz gdy się zchmurzy, zniknie przywidzenie — 
To szczątek szkiełka rzucony śród śmieci, 


Miłość wzajemna szczęściem się nazywa, 

Lecz nie z pieniędzmi, z chuciami ziemskiemi, 
A tylko czysta, aniołom właściwa; 

Ale zbyt mało aniołow na ziemi! 


Szczęśliwy, mówią, kto przestał na swojem; 
Ale to szczęście niepewne, nietrwałe, 

Bo się zazdrośni zbiorą tłumnym rojem, 
Zniszczą spokojność, wydrą mienie całe, 


Cóż więc jest szczęście, ta zwodnicza mara? 
Wszyscy ją gonią, od wszystkich ucieka; 
Miłość ludzkości, szczera w przyszłość wiara, 
To, mojem zdaniem, jest szczęście człowieka. 


2* 
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II. 


Stałej woli, silnej woli, 
Hartownego męztwa trzeba, 
By odeprzeć cios niedoli, 
By otworzyć bramy Nieba, 


W wiarę trzeba się uzbroić 
I nadziei puklerz włożyć, 
Dusze zgodą bratnią spoić 
I przed Bogiem się ukorzyć. 


A nie jęczeć, łzy wylewać, 
Tylko działać bez wytchnienia, 
Święty zapał rozegrzewać, 
Umysł zmusić do ocknienia, 


Samolubstwo precz oddalić, 
A z chciwością się rozbrałać: 
W dobrem trzeba się ustalić, 
By po szczęście zakołatać. 


Czuwać zawsze, być gotowym 
Cierpieć, choćby bez osłody, 

By z wieńcem potem mirtowym 
Stanąć na weselne gody! 


A tak stałej, silnej woli, 
Hartownego męztwa trzeba, 
By odeprzeć cios niedoli, 
By otworzyć bramy Nieba, 
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HI. 


Wszystkie miłe życia chwile 
Są to skrzydlate motyle, 
Żyją zrana, mrą wieczorem, 
Znikomości służą wzorem. 


Wszystkie młodości wspomnienia, 
Wszystkie najczulsze marzenia, 
To sieroty, co bez malki 

Wloka smutnych dni ostatki, 


Miłość, zapał — to komety, 

C» dobiegłszy swojej mety, 
Przemkną, jak sen nad powieką, 
I ulecą gdzieś daleko. 


A starania i zabiegi, 

Są to czarnych chmur szeregi, 

Co się póty tłumnie cisną, 

Aż nim deszczem smutkow prysną. 


Cnota, wiara — to są tony, 
Które wielki mistrz natchniony 
Z silnej piersi wydobywa, 

I rozrzewnia, żał przyzywa, 


I językiem szczęścia gada, 
Wielkość, przyszłość opowiada, 

Aż ku niebu myśli wznosi, 

W błogim świecie wieczność głosi. 
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IV. 
OBRAZ ANTOstr. 


Ona piękna i nadobna, 
Do róży w maju podobna; 
Lecz jej myśli tak są zmienne 
Jak pogoda w dni jesienne. 


Ona śliczna, czarująca! 

Twarz jej rumieńcem płonąca, 
Wielbicieli widzieć rada — 
Lecz jej uczuć nikt nie zbada. 


Ona czuła i troskliwa, 

Często smutna, częściej żywa; 
Bierze czasem postać srogą, 
Wszystkich kocha — i nikogo, 


Choć zalotna, lecz pojmuje 
Co uczucia, wzajem czuje, 
Nie poświęca czczej próżności 
Biednych ofiar swej miłości. 


Ona pusła i naiwna, 

Niezbadana, czasem dziwna, 
I choć zda się, że jest płocha, 
Jednak szczęsny, kto ją kocha, 


Czarne oczy, piękne lice, 
W sercu ciągłe tajemnice 
A żałobne szaty nosi — 
Oto jest obraz Antosi! 


2 


29 


Kirka WreRszy 


Naśladowanych z Bajrona. 


Słodko jest w dali od świata 
Swobodne prowadzić życie, 
I sędziwe jego lala 
Pod wiejskie zanieść ukrycie. 


Słodko w objęcia rodziny 

Z czułym się kwapić pośpiechem, 
I cieżkie czasem godziny 

Druha rozjaśnić uśmiechem. 


Słodko w wesołej rozmowie, 
Przy obiegu sporej szklanki, 

Powtórzyć kolej za zdrowie 
Przyjaciela i kochanki, 


Słodko jest w chwilach tesknicy 

Z napaści smutku gwałtownej, 
Ocknąć się piosnką dziewicy 

Przy dźwięku stróny czarownej. 
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Słodko mieć kątek spokojny, 
Żyć spokojnie i umierać; 

Słodko też na polach wojny 
Zwycięzkie wieńce odbierać, 


Słodko być czułym i tkliwym 
Dla cierpiącej niewinności, 
I za pomoc nieszczęśliwym 
'Wziąźć w nagrodę łzę wdzięczności. 


Słodko mieć dostatkow mnogo 
I umieć dobrze ich użyć; 

Słodko chodzić prawą drogą, 
Na dobre mienie zasłużyć, 


Słodko w młodej wiosny kwiecie 
Z pięknych czynow być już znanym; 
Lecz słodkiej nad wszystko w świecie 
Kochać i zostać kochanym. 


N. 


JÓZEF KOWALEWSKI. 


Gdybym się którego z czytelnikow mo- 
ich spytał, jest.li mu znany Victor Hugo, Eu- 
genjusz Sue, Balzac, Dumas i t. d. i t. d. — pyta- 
nie to jako zakrawające na powątpiewanie, od 
niejednego możeby za obrazę, za krzywdę 
poczytanem było. Nie pytam więc, lecz za 
pewna rzecz utrzymuję, że pisarze ci, każde- 
mu z czytających i nieczyłających nawet zna- 
ni są, jeśli nie z dzieł które wydali i wy- 
dają, to przynajmniej z imienia, z którem spot- 
kać się często zdarza. Gdybym znowu podo- 
bne uczynił pytanie o rodakach naszych, dzi- 
wacznem przeznaczeniem losu gdzieś w odle- 
głe rzuconych strony, i tam 7 chwałą i swo- 
ją i naszą w pisarsko autorskim pracujących 
zawodzie —np. o Józefie Rowalewskim — cóż- 
by mi na to odpowiedziano? Niejeden przy- 
pomniałby sobie może, że Józef Kowalewski 
tłumaczył Longina rozprawę o górności i kom- 
mentował część Owidynsza Metamorfoz, ale 
nicby zapewne więcej powiedzieć o nim nie 
umiał. Owoż tu się zastosować może dawne 
przysłowie: cudze widzimy za lasem, swego 
pod nosem nie widzimy. A przecie Józef Ko- 
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walewski jest naszym rodakiem, znakomitym 
oryentalistą-literatem, i chociaż oddawna z 
pism swoich nic nie oglasza po polsku, lecz 
w pobratymczej rossyjskiej mowie niemało na- 
pisał i wydał, Zaznajamiam z nim bliżej nie- 
co czytelnikow Ondyny. 

P, Józef Kowalewski jest obecnie Pro- 
fessorem zwyczajnym literatury Mongolskiej w 
uniwersytecie Kazańskim, oraz Dziekanem fa- 
kultetu literacko-oryentalnego. Pierwiej, nim 
tẹ posadę objął, dwa lata zastępował professo- 
ra literatury łacińskiej, i tyleż czasu w tym- 
że uniwersytecie, wykładał historję nowożyt- 
ną. Lat pięć przepędził na podróżach w kra- 
jach słoniow, parasolow, w państwie niebies- 
kiem, słowem śród ludow Azji, Z duchem 
obserwacji, z wytrwałością złamać się prze- 
szkodami niedającą, badał ludow tych dzieje, 
` zwyczaje, życie religijne i polityczne, przesz- 
łość i obecność, uczył się ich mowy, pozna- 
wał literaturę. W podróżach tych, jak sam o 
sobie w liście jednym pisze, życie jego nie- 
raz na włosku wisiało. Ręka jednak Opatrz- 
ności wszystko urządziła ku lepszemu, czysta 
wiara wyrwała z niebezpieczeństw. Pisma je- 
go w przedmiotach wschodniej literatury wy- 
dane, wzbudziły mocny interes i uwagę uczo- 
nych. Towarzystwo Azjatyckie w Paryżu, i 
inne obrały go swym członkiem honorowym 
lub czynnym, Został on środkiem uczonej kor- 
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respondencji z Burnoufem, Jacquet, Julien; 
'Tracehnem, Schmidtem, Schottem it.d. Od 
r. 1834 redaguje Pamiętniki naukowe Uni- 
wersytetu, jest kollaboratorem redakcji Dzień- 
nika Ministerstwa narodowego oświecenia, i w 
, kilku naukowych komitetach prezyduje, 

Wydane przez niego pisma (prócz ogło- 
szonych dawniej w Wilnie w polskim języku 
rozprawy Longina i objasnień do Owidyusza) . 
ile mi wiadomo, są następne: 

1. Monronbckaa XpecroMariA u34aH- 
Hasit. d. Mongolska Chrestomatja. Kazań. 1836- 
1837. Dwa spore tomy in 8. Jest to zbior le- 
gend i wyjąlkow z dziejow chińskich, wia- 
domości o losach buddyzmu, o slawnych lu- 
dziach, którzy roznieśli światło między luda- 
mi Azji, i niektórych religijnych obrządkach. 
Obszerne noty objaśniają text historycznie i fi- 
lologicznie. 

Dzieło to, sądem znawcow, najwięcej li- 
teracką P. Kowalewskiego sławę podniosło, i 
nagle stanęło obok, jeśli nie prześcignęło chre- 
stomatję arabską Sylv. de Sacy, owego patry- 
archy oryentalistow. NajjaśNiejszy Pan W czasie 
bytności swojej w Kazaniu, oświadczył autorowi 
swoje zadowolenie, i krzyżem ś. Anny nagrodził. 
Zeszły Król Pruski zaszczycił go własnoręcznym 
reskryptem i ndarował wielkim akademickim 
medalem, Petersburska zaś Akademja nauk 
przyznała mu całe praemium Demidowa, 
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2. Byąailickaa Kocmonoria. Kosmolo. 
gja Budyjska. Kazań. 1837. in 8.str. 167. 

3. Goąepxanie Moaronbckoń Kunru 
nogb 3arnaBieMp: Mope naparu» Treść Mon- 
golskiej księgi pod napisem: Morze powieści, 
Wyłożona tu jest nauka o sposobach dostąpie- 
nia stopnia Buddy. in 8. str. 52. 

4. O Kuraiickomv Kaneuqapb. O Ka- 
lendarzu Chińskim. Kazań. 1835. in 8. str. 30. 

Kalendarz wielkie bardzo ma znaczenie 
w Chinach. Wydawanie jego należy do naj- 
ważniejszych spraw państwa, Missijonarz chiń. 
ski Verbiest tak o nim mówi: „Tanta est Ca- 
Jendarii dignitas apud nationem Sinicam et 
finitimos reges, atque in regimine politico tan- 
tam habet auctoritatem, ut solo hoc titulo, quo 
quis admittit unius regni calendarium, jam 
censeatur illi regno se subjicere et tributarium 
profiteri. „W dziele tem (str 5) w przypi- 
sie czytamy, iż aułor ma zamiar wydać hi- 
storję rzymsko-katolickich missij w Chinach, 
do których, jak wiemy z innego źródła, po- 
siada ogromne materjały na miejscu w Peki- 
nie zebrane, i 

5. O 3HaKoMCTBE Esponeñnesb C% 
Asieñ, pbun it.d O stosunkach Europejczy- 
kow z Azją. 1837. in 4. str. 17. 

6. TIpaenenie Kaar-cn. Panowanie Ran- 
si — Petersburg. 1839. in 8. str. 24. Cieka- 
we tu są szczegóły o sporze Jezuitow z Do- 
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minikanami z powodu czci przez Chinczykow 
oddawanej KRonfucyuszowi i przodkom, także o 
missjach rossyjskich w Chinach. 

Wkrótce przystapić ma P, Kowalewski 
do drukowania czterotomowego Słównika mon. 
golsko-rossyjsko-francuzkiego (już podobno wy- 
drukowany). Historję Mongołow ma gotową we 
trzech sporych tomach. Mistorja buddhaizmu 
także gotowa we dwóch tomach. Prócz tego 
zamierza autor wydać dziennik podróży swo- 
jej do Mongolji i Chin, który niemało zapew- 
ne interessujących i dotąd nieznanych szcze- 
gółow będzie zawierał. 


X. Antoni Moszyński, 


BOCIAN. 


GaAwĘDA. 


Kto z nas nie widział, kto nie zna bo- 
ciana? kto dla niego nie ma szacunku, którego 
z tylu względow jest godzien? To ptak tak 
blizki nas, że go domowym prawie nazwać 
można, przyjaciel to nasz lepszy pewnie od wie- 
lu współłudzi, co imienia tego dla interessu 
tylko i z widokow używają. Łagodny, nie- 
szkodliwy, nie napastuje ptastwa jak  jastrzę- 
bie i orły, nie robi zniszczeń w polu jak wró- 
ble i żurawie, nie kradnie jak kruki, nie po- 
żera pszczół jak żółna, nie psuje owocow ogro- 
dowych jak wilga i inne ptaki, słowem, ani 
w zasiewach, ani w domowym drobiu, żadnej 
nam nie wyrządza szkody; owszem na łąkach, 
bagnach, polach ściga nieprzyjacioł naszych — 
węże i gady, nieprzepuszczając nawet my- 
szom, szczurom i kretom. Dla tych przysług 
'Tessalczycy cześć mu prawie boską oddawali, 
i zabicie jego karane u nich było jak zabi- 
cie człowieka. 

Piękność jego poważnej postaci, szlachet- 
ność ruchu, regularne kształty, czysta, z kon- 
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trastem czarnej barwy białość, szyja długa, gło- 
wa wzniesiona, każą w nim uważać jednego 
z dostojnikow między powietrznemi miesz- 
kańcami. Niedaremnie Mitologja poświęciła go 
Jowiszowi. Patrz! jak majestatycznie płynie po 
rodzimym swoim żywiole, z jaką powagą, wy- 
mierzonym krokiem stąpa po łące, jak gdyby 
znał swoję godność. Długie jego nogi dozwa- 
lają mu swobodnie brodzić po błotach, długi 
dziob służy mu dobrze do łowienia w nich 
żab i wężow. 

A jednak, z tej okazałej jego postaci, z 
nóg szczególnie i dzioba, ludzie biorą przed- 
miot żartow. Komu natura nieszczędząc wzros- 
tu, dłuższe, niestosownie do korpusu, nadała 
nogi, temu żartownisie udzielają miano bocia- 
na. U Rzymian był rodzaj szyderstwa złożyw- 
szy palce, udawać dziob tego ptaka. 

Mimo to jednak, od najdawniejszych cza- 
sow ludzie szanowali bociana. Jest on symbo- 
lem synowskiej i rodzicielskiej miłości, bo ży- 
wi ojca i matkę w podeszłym ich wieku; dla- 
tego na medalach Adryana widzieć można bo- 
ciana z napisem: pietas Augusta. W pożarze 
świątyni Delfickiej, gdy unieść piskląt swych 
nie mogły, z niemi, osłaniając je skrzydłami, 
zginęły razem. Eljasz w ksiedze 8.roz. 21 de 
animalibus przywodzi w dobrej wierze przy- 
kład wdzięczności bociana, Zdarzyło się, mó- 
wi, że młode bociany, wcześniej wyleciały 
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z gniazda, i jeden z nich upadlszy na ziemię, 
złamał nogę, kobieta jakaś leczyła go, i ule- 
czywszy puściła na wolność. W następującym 
roku, kiedy taż kobieta siedziała na polu, bo- 
cian jeden lecąc zniżył się do niej, i upuścił 
trzymany w nodze kamyk, który w nocy błysz- 
czał jak gwiazda, był bowiem nader kosztow- 
ny: kobieta ujęła wkrótce owego bociana, i 
poznała po bliźnie, że był ten sam własnie, 
którego leczyła. Na wschodzie bocian odbiera 
wielkie dowody przychylności i szacunku lu- 
dzi, mianowicie w krajach Tureckich, gdzie 
przy samych mieszkaniach, często pod oknami 
zakłada gniazdo, i byłoby zbrodnią spędzić go 
ztamtąd. Muzułmanie bowiem wierzą, że ptak 
ten, każdej zimy odbywa pobożną pielgrzym- 
kę do Mekki, a ztąd pewni są, że wszelkie 
miejsce na którem się usadowi, bezpieczne 
jest w ciągu roku od ognia i od zarazy. 
Przybycie jego zapowiada wiosnę, miłe 
więc jest i pożądane. Wiersz” Homera: ,.daj 
mi dar, za wesołą nowinę, że przybył do nas 
wiosenny bocian**— powtarzali w Grecji ci, 
co pierwszy raz na wiosnę ujrzeli bociana, 
Zwyczajnie wraca do nas około 20) marca, cza- 
sem jednak znacznie później, co się i tegorocz- 
nej wiosny zdarzyło. Kilka ich jakby na wzwia- 
dy przyleciało w czasie zwyczajnym, a gdy 
zamiast wiosny, zimę jeszcze u nas znalazly, 
musiały odlecieć napowrót, i dopiero po trzech 
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tygodniach zawiłały wszystkie. — Duńczewski 
w kalendarzu na 1757 r. mówiąc o wiośnie 
owego roku, że będzie zimna, dodaje cztero- 
wiersz: 

Nieprędko widać jaskółki, 

Niewczas grają w ulach pszczółki, 

Bocian, gęś nie wnet przyleci, 

Aby wylęgały dzieci. 

Miłe są jemu strony nasze, bo one są 
właściwie ojczyzną jego, bo w nich wydaje po- 
tomstwo, którego jak powszechnie twierdzą, 
w miejscach emigracji swojej nie wyprowadza. 
Mówią, że samiec dziesięcią dniami pierwiej 
od samicy przybywa, i jeśli znajdzie przeszło- 
roczne gniazdo, poprawi je należycie i sado- 
wi się na niem, Jeśli zaś burza, co się czę- 
sto zdarza, albo inna zniszczyła je przygoda, 
zakłada inne na tem samem miejscu, czasem 
zaś nierad z niego, odmienia je zupełnie. Na 
przygotowanem gnieździe, oczekuje swojej to- 
warzyszki, którą długiem, radośnem klekota- 
niem wita. 

Zdarza się że inna para, co gniazdo swe 
utraciła, cudze stara się przyswoić, Wszczyna 
się wtenczas boj zawzięty, silne klekotanie 
napełnia powietrze. I tu, jak najczęściej mię- 
dzy ludźmi, usiłowania mocniejszego zwy- 
cięztwo uwieńcza. Prócz tego zdarzenia i obro- 
ny od napaści orłow, zreszłą bocian żyje w 
najlepszej zgodzie ze wszyslkiemi mieszkańca- 
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mi powietrznemi, nicktórym z nich nawet 
wspaniale udziela protekcji, jak wróblom, co 
w gnieździe jego swoje zakładają, i które są 
obrazem uboższej naszej szlachty, co się niegdys 
klamki wielkich panow trzymała. 

Już bocian został spokojnym posiadaczem 
gniazda. Samica na niem siedzi w nadziei z0- 
stania matką. Po pisku poznać można, że się 
doczekały dziatek. Matka ich nie odstępuje, oj- 
ciec ioniej i o nich pamięła. i widzieć czę- 
sto można jak na żer dla nich niesie węża, któ= 
ry próżno się wykręca silnym ściśnięty dziobem. 

Już bocianięta podrosły, czas się zbliża, 
w którym na szeroki świat wylecą. Uczą się 
więc pod okiem i za przykładem rodzicow, po- 
wietrzną odbywać żeglugę. Ale zdarza się że 
swawolne płaszę, ufne w swoje siły, albo nie. 
znające ich jeszcze, chce i bez rodzicow po- 
bujać. Wylatuje więc z gniazda, ale nie umie 
jeszcze sterować, nie ma siły utrzymać się dlu- 
go na słabem skrzydle, pada więc na ziemię, 
i albo życiem, albo kalectwem plochość swą 
przyplaca. Nie jestże to obraz młodego czło- 
wieka, co bez doświadczenia, bez przewodni- 
ka, bez rozsądnej rady, puszcza się w świat 
i pada lekkomyślności swojej of:arą? 

Ale oto i jesień sie zbliża, czas wędrów- 
ki bocianow, uroczysta dla nich chwila. Pola 
i łąki okryte ich stadami, czasem kilkaset sztuk 
liczącemmi; zdają się naradzać, czynić przygo- 
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towania, rozmyślać o dalekiej podróży, 0 rzu- 
ceniu stron z któremi łączą ich miłe wspomnie- 
nia. Rzucają je nareszcie razem, i lecą w kra- 
je dalekie, w strefy łagodniejsze, za morze, do 
Azji, Afryki. Zkąd im to przychodzi że w cza- 
sie, kiedy łagodne powietrze września, dozwa- 
lałoby im pozostać u nas dłużej, kiedy i ży- 
wności znalazłoby się dosyć, odlatują jednak? 
Jak one wiedzą drogę, którą gdzie zamierzy. 
ły, udać się mają? W porządku, bez przewod- 
nika, bez igły magnesowej, bez kart jeogra- 
ficznych, w tak zmiennym żywiole jak po- 
wietrze, odbywają drogę kierując się w niej 
doskonale, Kto im wskazuje jak daleko ule- 
ciały, i jak wielka jeszcze do przelotu pozo- 
staje im "przestrzeń? Chciejcie to nam wytłu- 
maczyć uczeni badacze natury. WWytłumaczy. 
cie to instynktem, czy ślepą koniecznością, bo 
innego na to nie macie wyrazu; ale przyznać 
musicie wkońcu, że wiele jest w naturze ta- 
jemnie, co najtroskliwsze ciekawości ludzkiej 
śledzenia omyłlą. 

Wiedzą bociany czas odlotu swego, coi 
Jeremijasz prorok mówi w r. 8w. 7. Jedne- 
go dnia, jakby się umówiły, odlatują, i jedne- 
go dnia wracają. A zawsze, jak utrzymują nie- 
którzy, dzieje się to w nocy, bo odlatującego 
stada nikt jakoby nie widział. 

jeden z naszych poełow, z powodu tego 
odlotu bociana, zowie go niewdzięcznym, od- 

3* 
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mawia mu zatem przymiotu, który jakeśmy 
powiedzieli, jest mu właściwy. Możnaż zwać 
niewdzięcznością, co jest spełnieniem przezna- 
czenia natury? Przytaczam tu piękne te, cho- 
ciaż krzywdzące bociana, wiersze: 

Pędź niewdzięczny! lotem strzały, 

Tam gdzie miłe są upały, 

Tam gdzie wiecznie kwitnie maj; 

Mnie niech zimno krew tu zetnie, 

Nie polecę w strony letnie, 

Bo mnie milszy ojcow kraj, 


Jażbym rzucał lasy, zdroje, 

I rodzinne gniazdo moje, 

Że je wkrótce śnieg ma skryć! 
Niech tam rozkosz będzie raju, 
Ja nie rzucę mego kraju, 

Tu chcę umrzeć, lub tu żyć. (*) 


Posłuchajmy jeszcze, jakie są u nas o bo- 
cianie sądy i mniemania. Lud nasz utrzymu- 
je, mówi Wojcicki (**), że żaby nazywają bo- 
ciana swoim panem, i powtarza wyrazy śpie- 
wu (jak mówią) żab. Jest to zaprawdę har- 
monijne naśladowanie skrzeczenia żab pojedyń- 
czych i wielu razem: 

„Bum! kum! kum! 
, Kume! kume! kume! 
„„Kwa! kwa! kwa! 


(*) Tygod. liter. Poznanski 1838. N. 3. 
(**) Nowy Kalen. powszech. 1841, str. 30. 
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a A kto Pon? 
a Pon bocian.“ 
Kilka razem: 
„Rade temu! rade temu! rade temu. 

I słusznie żaby zowią bociana panem swo- 
im, bo też jak bajka mówi, Jowisz proszą- 
cym o króla 

Żabom za pana 
Zesłał bociana, 

Pospólstwo nasze żadnych prawie o bo- 
cianie pieśni nie zna. Na Polesiu Pińskiem jest 
niby pieśń, z czterech tylko wierszy złożona, 
żadnego, a raczej dziwaczne mających znacze- 
nie, jeśli się do bociana stosują: 

„Sedyt” buśko na kłuni, 
„„Robyt postoły Motruni, 
„A Motruna radujetsia, 
„„Szczo choroszo obujetsia,ść 

Siedzi bocian na stodole, robi postoły dla 
Motruny, a Motruna cieszy się, że włoży pięk- 
ne obnwie. (*) 

Lud nasz sądzi, że z bociana wnosić moż. 
na o przyszłym stanie powietrza, a nawet o 
urodzaju. Przed niepogedą bowiem, stojąc na 
jednej nodze, roztacza skrzydła. i w tę stronę 
zwrócony stoi, zkąd ma być słota, Jeżeli zno- 
si do gniazda kępy i błoto, będzie deszcz; je- 


(') Może też to stosuje sie do człowieka zwanego Buś- 
ko. Znam wlaśnie na Pulesiu familję chłopską, od 
niepamiętnych czasow, takie nazwisko noszącą. 
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żeli łomy i chrósł, wiatru się spodziewać. 
„„Powszechnem jest mniemanie u szlachty i 
pospólstwa, mówi John of Dycalp (a), że bo- 
cian każdego roku wyrzuca z gniazda pisklę 
albo jaje. Służy to za przepowiednię następu- 
jącego urodzaju. Jeżeli pod gniazdem znajduje 
się jaje, chleb ma być tani tak, że można go 
będzie dostać za jaje; jeżeli pisklę, jest to wróż- 
ba strasznej drożyzny.'< 
Podług Klonowicza (b), flisi bociana Księ- 
dzem Wojciechem zowią. Może był jaki ksiądz 
Wojciech krzykliwy, tojest wiele i głośno ga- 
dający, o którym z Rejem (c) mówiono: klech- 
ce jak bocian, a potem mianem jego uraczo- 
no bociana. Ten sam Rej w innem miejscu (d) 
mówi, że pjany klekce jak bocian: 
Pijany raz zamruczy, a drugi raz szepce, 
A czasem jako bocian zjadłszy żabę klekce. 
Do cnot miłości synowskiej i rodziciel. 
skiej, wdzięczności także, jakie dawno przy- 
znano bocianowi, dodać jeszcze trzeba wier- 
ność malzeńską, jeżeli to nie jest nouvelle su- 
jette d eaution. Opowiadano mi, jako o praw- 
dziwem i niedawnem zdarzeniu, że wiejski 
jeden obserwator w powiecie Prużańskim, do 
gniazda bocianiego, które miał przy swym do- 


(a) Zaścianek, niedawna kronika. Str. 151, 
(b) Flis. E. 4. 

(c) Rej. Zwierciadło. 62, 

(d) Wizerun. 59. 
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mie, pod niebytność samca, włożyć kazał młos 
de gęsię. Powraca bocian, a postrzegłszy ob- 
cego przybysza, przejęty zgrozą, okropnie i dłu. 
go najprzod klekotał, jakby gromił samicę, a 
potem odleciał, Powrócił wkrótce w towa- 
rzystwie kilku bocianow, które latając nad 
gniazdem, długo zrazu klekotały, potem jeden 
z nich zapewne właściciel gniazda, wzniosł się 
w góre, spuścił się nagle, i tak silnie ugodził 
dziobem w głowę samicy, że zabił ją na miejs. 
cu, gęsię zaś wyrzucił natychmiast z gniazda, 

Pospólstwo nasze sądzi, że gdzie bocian 
założy gniazdo, tam pomyślność zaloży swoje 
siedlisko. Umyślnie więc kładną dla nich ko- 
ła na budowlach lub drzewach, lecz zdarza 
się że przygotowane omijają, i na innem sa- 
dowią się miejscu. Na Polesia Pińskiem nie- 
rzadko widzieć można kilkanaście gniazd oko- 
ło zabudowań dwornych, które może dlatego 
że wyższe, chętniej obierają bociany, chociaż 
widzieć je można i na niższych wiejskich bu- 
dowlach. Niegdyś u nas używano wyrażenia: 
sprowadzić bociana, co mialo znaczyć po- 
myślność sobie ściągnąć, zhołdować. Miejsce 
gdzie jest gniazdo bociana, wolne ma być od 
uderzeń pioruna, ale częste pożary wiejskie 
mylność twierdzenia tego okazały, Mniemanie, 
że do pobytu bociana przywiązane szczęście, 
właściwe było i dawnym wiekom. Kiedy At- 
tyla oblegał Akwileę, bociany jedną razą opuś- 
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ciły miasto. To dla oblegających było dobrą 
wróżbą, i miasto dobyte zostało, 

Bocian miły jest naszym wieśniakom, za- 
bić go, mówią, jest grzechem. I sądzą, że tam 
pewnie śmierć się zdarzy, gdzie zabity zosta- 
nie. Przed laty kilkunastą, jechałem w towa- 
rzystwie ochotnika myślistwa. Przy drodze 
kroczył poważnie bocian. Wzięła chęć myśliw- 
ca zabić go, nie mogłem go od tego odwieść, 
Strzelił więc i zabił. — No! kepśko z toho bu= 
de, ktoś umre w pilwarku. — Złe z tego wyni- 
knie, umrze ktokolwiek w folwarku — mówili 
jadący za nami wieśniacy. I rzeczywiście wkrót- 
ce zachorował, a po trzech tygodniach umarł 
poczciwy, lubiony i żałowany od kmiotkow 
rządca folwarku Lacewicz, bo na ziemi fol- 
warku tego ubity był bocian. Tak się pospól- 
stwo utwierdza w przesądach swoich. 

Zabić bociana, mówią wieśniacy nasi, jest 
to zabić człowieka. Dlaczego? Nauczy następ- 
na gadka, którą lud prosty na Polesiu Pińskiem 
powtarza, 

Onego czasu P. Bóg pomyślił sobie: — Naco 
też ja stworzyłem te gady, robactwo, żmije, 
Żaby, które żadnego ludziom pożytku nie czy- 
nią, anawet szkodliwe? I rzeki P. bóg: — Zmisz- 
czę te niepotrzebne stworzenia. — Chciał więc 
aby w jedno miejsce zgromadziły się wszyst- 
kie gady, robaki, źmije, żaby, a gdy się zgro- 
madziły, kazał im wszystkim wejść do jednego 
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woru i weszły, a Bóg zawiązał wor ten moc- 
nym sznurem i wezwał chłopa. — Weż, rzecze 
Bóg do niego, weż ten wor i zanieś go do 
morza, i zarzuć w głębinię, lecz nie rozwią- 
zuj go i nie zaglądaj do niego. — Chłop wziąw- 
Szy wor zarzucił na plecy, i poszedł, a gdy 
uszedł wiele, i już był blizko morza, wzięła 
go ciekawość zobaczyć co się tam w worze 
tym rusza i przewraca, i pomyślił sobie: cze- 
mużbym nie miał zajrzeć do woru? czy mi 
się co złego stanie? Zobaczę i zawiążę znowu 
i wrzucę do morza. Co pomyślił to i zrobił, 
Rozwiązał wor, lecz wnet wyskoczyły z niego 
gady, robactwo, żmije, żaby i rozpełzły się 
po ziemi. I rzekł Bóg do chłopa: — Cożeś uczy- 
nit nieszczęsny? dlaczego nie spelniłeś mojej 
woli? Spełniać ją teraz będziesz do końca świa- 
ta. Będziesz zbierał te gady i nigdy ich nie 
zbierzesz — one będą twojem pożywieniem, — I 
natychmiast chłop został bocianem. 


X. Antoni Moszyński. 


LISTY 
Do PRZYJACIELA Z DRUSKIENIK, 
List trzeci. 


Jakkolwiek niezupełnie obojętnym był 
przedmiot uprzednich moich listow, radbyś za- 
pewne dowiedzieć się z nich czegoś bardziej 
miejscowego, jakiegoś szkicu Diuskienickich 
obyczajow, towarzyskiego ducha, rozmaitych 
zabaw it.p.; radbyś znależć obrazek naszego 
świata, co roku prawie z innych elementow 
złożonego. Masz prawo nawet wymagać tego 
odemnie, bom ci obiecał wszystkie szczegó- 
ły sumiennie i dokładnie z natury odmalowaćs 
lecz jeślim dotąd cierpliwości twojej probo- 
wał, czyniłem to jedynie dlatego, abym cię 
monotonją naszego posepnego horyzontu nie znu- 
dził, Pierwsze bowiem dwa miesiące moje- 
go tu pobytu, mógłbym ci określić pod wzglę- 
dem światowego i towarzyskiego ruchu, jed- 
nym nieco gzygzakowatym strychem pędzla, w 
ołowiano szarej farbie zmoczonego. Zresztą, lu- 
bo stosownie do przyrzeczenia utrzymywałem 
dziennik wypadkow, nie podobna było zrazu 
schwycić ogólny rys ducha społecznego, który 
się dopiero z czasem, i po uzupełnieniu się 
towarzystwa dostrzedz daje, bo tu częstokroć 
jedno przybyłe indywiduum albo jakiś przy- 
padkowy pomysł, nadaje ruch pcałemu agro- 
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madzeniu i zmienia kierunek dążności. Tak 
właśnie było i w tym rokus początek zebra- 
nia w Druskienikach, nudny, posępny, ani mógł 
obiecywać tak trzpiotowatej wesołości jaka tu 
później panowała. Lecz nie wyprzedzajmy po- 
rządku; opiszę ci całe stopniowanie wzrostu i 
upadku naszego świata, jego tryumf odniesio- 
ny nad powszechną klęską i niedostatkiem te- 
go nieszczęśliwego roku; a przekonasz się że 
i Druskieniki nie samym tylko chłebem żyją! 
Aż do końca maja najuroczystsza pano- 
wała tu cichość, Zaledwo kilkanaście przyby= 
łych osob chorych, ale to tak chorych że ani 
do tańca ani do rożańca, nietylko że nie ro- 
biły ruchu, ale ginęły nawet w mnóstwie 
domow obszernie zabudowanych Druskienik, 
Tu i ówdzie wlokący się paralityk, albo na 
wozku zreumatyzmowany kaleka, powiększał 
tylko ponurość pustego miasteczka, 
Pierwszego czerwca ozwała się muzyka przy 
źródłach. Ale cały talent i usilność kompanji P. No- 
wickiego, dyrektora orkiestry, nie zdołały, jak 
niegdyś Orfeusz, ani drzew ani kamieni pobudzić 
do ruchu. Kilka chorych twarzy posilając się co 
kwadrans nektarem słonych zdrojow, w przechadz= 
ce spotykało się co chwila, i tak zawiązywała się 
między niemi znajomość, jak między oczekujące- 
mi w audyencjonalnej sali, albo między podróżne- 
mi na wozach parowych. Rozmowy ich na jedno 
zwykle toczyły się tema; — Pusto w tym roku w 
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Druskienikaech! — Bardzo pusto istotnie! — Cieka- 
wym czy też liczny zjazd będzie? — Trudno się 
spodziewać bo ciężkie bardzo czasy, nieurodzaj w 
zbożu, upadek na bydło! A gdzie Pan Dobr. miesz- 
ka? — Mam pokoik malutki przy kuchni Pana N. 
A Pan Dobr.? — Ja także mam sobie tymczasem 
szczupły katek w oficynce P. N N.; zawsze to jed- 
nak lepiej aniżeli dawniej, kiedy to trzeba było 
mieścić się w chatach włościańskich i za lichą za. 
gródke płacić po kilkadziesiąt rubli. — Tak istot- 
nie, teraz to człowiek przynajmniej za kilkanaście 
złotych jakkolwiek odsiedzi swój miesiąc; i wodę 
Bogu dzięki darmo pić można. tylko te wanny, 
wanny, strasznie wiele kosztują! — Ale w tym ro- 
ku żyd arenduje Druskieniki, to i tu z żydem potar- 
gować się można, a w końcu, jeśli nie ustąpi z ce- 
ny, to na złość wezmę mniej wanien, ale zało w 
każdej moknąć będę po parę godzin. — 

Taka to była w tym roku majowa publicz- 
ność w Druskienikach. Teraz przejdźmy do czerw- 
ca. Od początku tego miesiąca starała się już 
wprawdzie muzyka skocznemi polkami lub mazu- 
rami powszechne obudzić allegro, ale tempo 
przybywających gości, .było zawsze adagzo, a 
główną zasadą rachunkowość nadzwyczajnie ści. 
sła. Wszakże stopniowie, acz nader powolnie za- 
ludniające się Druskieniki, po połowie ćzerwca 
miały już mniej zbiednioną minę. Tu i ówdzie wi- 
dzieć było można toczacy się pojazd, lub rzeskie- 
go jezdca na wierzchowym koniu, a nawet już 
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przy źródłach staranniej unegliżowana płeć piękna, 
oswajała się powoli z wystrzałami komplemen- 
towemi forpocztowej młodzieży. Tylko serce 
Druskienickiego życia, ressursowa sala zosta- 
wała jeszcze w letargu, a złąd czezość jakaś, 
brak ogólnego ruchu i tęsknota do zabaw, sta- 
nowiących główną sprężynę zgromadzenia u wód 
mineralnych, które w tem czarownem miejscu 
tak są potrzebne jak wino przy obiedzie. Oko- 
ło 20 czerwca jaśniały już na Druskienickim ho- 
ryzoncie nadewszystkie inne, dwie gwiazdy, 2 
których jedna pięknością i systematycznym uro- 
kiem wdziękow, druga blaskiem szlachetnego 
kruszcu, ćmiły oczy wszystkim Donżuanom i Kar- 
jerowiczom tutejszego świata. 

Dnia 22 ukazały się pierwsze w tym roku afi- 
sze, ogłaszające przedstawienie sztuk mechanicz- 
nych i gymnastycznych. Słaba ta kompanja artys- 
tow jarmarkowych, nie znalazła współczucia w 
Druskienikach, wyjąwszy nad jeziorkiem; dlatego 
też po dwóch przedstawieniach wyniosła się gdzie- 
indziej, 

Dnia 23 probowała szczęścia grającai śpie- 
wająca niemiecka kompanja, w której dla osobli- 
wości Niemka dmuchała na flecie; lecz i ta zni- 
kła po dniach kilku. 

Nakoniec przebudziła się i rozpoczęła toale- 
tę sala Dudkowskiego. Od tej nowej epoki zacznę 
list mój następny do ciebie. 

Mieczysław. 
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